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O warunkach wymaganych od mleka mającego być do­
brodziejstwem dla konsumenta, pisano i mówiono już wiele, 
nie potrzebuję więc powtarzać tych rzeczy, zaznaczam tylko, 
że nabiał dostarczany przez dzisiejszych pośredników, to jest 
przez żydów i mleezarki nie odpowiada niestety wcale tym 
warunkom. Ale pominąwszy tę sprawę obchodzącą więcej kon­
sumenta niż producenta wspominam o kłopotach, jakie mamy 
zbyt często z pachciarzem mleka; nieregularność wypłaty, ciągłe 
zatargi, są zbyt częstem zjawiskiem. Od czasu pojawienia się 
w handlu „m argaryny11 trudniej obecnie o pachciarza, niż 
dawniej, żyd bowiem nie dostawiający nabiału jako takiego 
do miasta jest ograniczony na wyrób owego osławionego „ga­
licyjskiego m asła11, które spadło z powodu konkurencyi m ar­
garyny na targach w cenie, co się odbija naturalnie i w kraju, 
w skutek czego żyd nie ma więcej takiego jak dawniej po- 
chopu do pachtów. Nie lepiej wychodzą ci producenci, któ­
rzy się zajmują sami dowożeniem nabiału do większych miast, 
'lak  jak przed laty kilkoma (lub kilkunastoma) robili ci pa­
nowie, których przedsiębiorczość tylko pochwalić należy — 
stosunkowo bardzo dobre iuteresa, tak stał się obecnie han­
del ten z powodu coraz bardziej się mnożących (a zwłaszcza 
we Lwowie), sklepów nabiałowych wprost niemożliwym.

Jak bowiem może prosperować handel, który rozszcze­
piony w tysiączne strony, walczyć musi pod wpływem coraz 
bardziej się wzmagającej konkurencyi?

Każdy z tych, którzy prowadzą interes na własną rękę 
—  ponosi wielkie wydatki na najem lokalu, służbę itp. rze­

czy. które opłaciłyby się może przy złączeniu się kilkunastu 
producentów w jedno towarzystwo, ale nie przy trzystu lub
czterystu litrach dziennego udoju. Pominąwszy już wielkie 
koszta, przypadające na każdy litr sprzedawanego mleka, kładę 
na to największy nacisk, że konkurencya wynikająca z powodu 
mnożenia się podobnych małych, w jednem  ręku spoczywają­
cych handlów działa jak  najniekorzystniej na każdego z w ła­
ścicieli, bo jeden deprymuje ceny drugiego. Drugą wreszcie 
niedogodnością tych tz. mleczarń jest to, że nabiał nie sprze­
dany jako mleko lub śmietanka, można uważać jako stracony, 
cóż bowiem pozostaje innego jak zbić śmietanę na masło,
a mleko przerobić na ser?  A czy dobrem może być masło
zrobione ze śmietany, która ogrzawszy się w gorącej porze
roku nadmiernie, doszła nieraz do wysokiego stopnia skwas- 
nienia i za tern idącego rozkładu ?! Masło, jeżeli ma uzys­
kaną ceną zadowolić dochody gospodarstwa mlecznego, musi 
być jakości przedniej, a zwłaszcza dziś z powodu konkurencyi 
masła margarynowego, jednym  z jego głównych warunków 
jest staranne wygniecenie, o czem u nas w kraju nikt jeszcze 
słyszeć nie chce. Uzyskanie zaś odpowiedniej jakości śm ie­
tanki, zbicie jej na masło i wygniecenie wymaga prócz pew ­
nych przyrządów, staranności i pedantyzmu, któremi cnotami 
może się poszczycić mało które z naszych gospodarstw. Że 
wreszcie gospodarstw produkujących masło namnożyło się 
wiele i każdy radby się pozbyć swego produktu jak najprę­
dzej, doszło do tego, że masło spadło w skutek konkurencyi 
do bardzo niskiej ceny. Temu rozstrzeleniu się wyrobu w roz­
liczne ręce trzeba przypisać, że i t. z. masło herbaciane, które 
bywało dawniej (i jest jeszcze) wyrabiane u nas w dobrych 
gatunkach, wywalcza sobie coraz trudniej słusznie mu się na­
leżącą cenę. Kupcy bowiem, którzy płacili dawniej producen­
tom dobrego m asła herbacianego wcale przyzwoite ceny __
widząc, że są teraz w kraju mniejsi producenci, którzy muszą 
zbywać swe masło choćby najtaniej -  przyzwyczaili się do 
taniego zakupna tego m asła, sprzedając je swoją drogą z 'd o ­
brym zyskiem, choć prawdę powiedziawszy spotkać można



dużo masła, które odpowiada tylko z nazwiska przydomkowi 
“deserowe1'. Nie jeden więc producent prawdziwie dobrego 
masła, herbacianego stracił całkiem ochotę do dalszej pro­
dukcji i powraca napowrót do zaprzedania udoju żydowi. 
I jest to jeden z głównych powodów narzekania na nierentowa- 
nie się gospodarstwa mlecznego i to jest powodem ostygnięcia 
zapału, jaki panował dawniej między wieloma. Bo czyż nie 
slusznem zdaje się być ogólne narzekanie „1 co mi przyszło 
z tego, że zwiększyłem produkcyę roślin pastewnych, co mi 
z tego, że sprowadziłem drogie krowy, mam dużo mleka, 
a mało dochodów!" Nie można powiedzieć byśmy nie mieli 
gospodarzy, którzy nie pragnęli i nie dążyli do reformy, byli 
bowiem i są tacy, którzy pragnęli i pragną reformy, najlep­
szym dowodem okoliczność, że już przed dziesięcioma laty 
wyrabiano u nas przednie deserowe masło, które zdołało uzy­
skać medal na wystawie tryesteriskiej. Za przykładem ini- 
eyatora rzuciło się wielu innych do tej samej gałęzi i pro­
wadzą ją  po dziś dzień z większym lub mniejszym skutkiem, 
a trzeba przyznać, że niestety z mniejszym, bo prócz cen zre­
dukowanych przez konkurencję, musimy pamiętać i o tern, że 
i u nas się odbiło ogólne zniżenie cen mleczywa w Europie.

W przeciwstawieniu powyżej opisanych niekorzyści han­
dlu nabiałem zestawię teraz dodatnie strouy, wynikające z za­
stosowania odśrodkowców czyli centryfug i z ujęcia gospodar­
stwa nabiałowego w ramy t. z. mleczarń związkowych. — 
Jeżeli rozważymy dawniejsze sposoby odtłuszczania mleka (hol­
sztyński i szwedzki, czyli Swarza) musimy przyznać, że naj­
większą ich niekorzyścią było to, że mleko transportowane nie 
dawało takiego wydatku w śmietance, jak mleko przerabiane 
(temi samemi metodami) natychmiast po udojeniu. Mimo więc 
tego, że racyonaluie prz-prowadzona metoda holsztyńska 
i Swarza dawały jak na owe czasy wcale dobre rezultaty, 
a zwłaszcza metoda Swarza, która dozwalała otrzymanie słod­
kiej śmietanki i słodkiego chudego mleka — nie mogły się 
przecież żadną miarą rozwinąć korzystnie spółki na wzór dzi­
siejszych, bo pominąwszy już, że mleko zdała zwożone nie 
dawało przy obu metodach odpowiedniej ilości śmietanki 
(w skutek doznanego po drodze wstrząśnienia), było mleko 
narażone na skwaśnienie, a więc trudne do utrzymania wstanie 
słodkim. Dawniejsze metody wymagały dużych lokalów, dużo 
lodu, wielu naczyń, a więc wiele służby i zachodu.

Lecz i owe mleczarnie, które przerabiały własne mleko 
temi metodami, (a zwłaszcza holsztyńską) miały wiele do wal­
czenia z tą skłonnością mleka do wytwarzania kwasu mlecz­
nego, gdyż jak wiemy wynosił czas upłyniouy między udojem 
a chwilą zbierania uzyskanej śmietanki — co najmniej — 
dwanaście godzin. Śmietana więc uzyskana temi metodami, 
jeżeli stała, choćby jeden dzień, była już w porównaniu do 
dzisiejszą metodą otrzymanej śmietany — starą i już łatwiej 
ulegającą zepsuciu, trudno więc było o uzyskanie tak deli­
katnych produktów, jak obecnie. I kto wie, jak długo byłoby 
czekało mleczarstwo na usunięcie tych wszelkich niedogodno­
ści, gdyby nie wytrwałość ludzi pracy, która dozwoliła zasto­
sować siłę odśrodkową do celów mleczarstwa. Tak jak w po­
przednich metodach czynną była siła ciężkości, tak w ostat­
niej gra rolę także siła, lecz o wiele potężniejsza, bo siła

Odśrodkowa ; podczas gdy w pierwszym wypadku odbywało 
się wydzielanie śmietanki na tej zasadzie, że sernik zawarty 
w mleku jako gatunkowo cięższy dążył n i  mocy prawa cięż­
kości na dno naczynia, ułatwiając kulkom tłuszczu jako g a­
tunkowo lżejszym wydostanie się na wierzch płynu, tak w o- 
statnim wypadku (to jest na odśrodkowcu) zostaje mleko chude 
jako gatunkowo cięższe odrzucono dalej od punktu środkowego 
(t. j, od osi centryfugi) niż śmietanka, która jako gatunkowo 
lżejsza znajduje swe umieszczenie bliżej osi. A ponieważ 
wiemy, że siła odśrodkowa jest tern większą, im większą jest 
ilość obrotów w danym czasie, a ilość obrotów odśrodkowców 
w jednej minucie idzie w tysiące, u separatorów do 6500 — 
pojmiemy, dlaczego jest odśrodkowiec w stanie zdziałać w sto­
sunkowo krótkim czasie to, na co potrzeba było przy poprzed­
nich systemach kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu godzin 
czasu.

Niemcy twierdzą, że pierwszą myśl zastosowania siły od­
środkowej do mleczarstwa powziął Niemiec, profesor Fuchs 
w Karlsruhe, używając swego aparatu do oznaczania ilości tłusz­
czu zawartego w mleku. Nie wdając się w sprawdzania słusz­
ności tego orzeczenia, zaznaczam tylko, że niemiecki inżynier 
Lefeldt był rzeczywiście tym wytrwałym pracownikiem, który 
wystawił na międzynarodowej wystawie w Bremie (w r. 1874) 
centryfugę nazwaną „wiadrową" (Eimerzentrifuge). Lecz było 
to wedle naszych dzisiejszych pojęć monstrum, tak jeszcze da­
lekie od pokładanych i wymarzonych nadzieji, że sam prof, 
dr. Fleischman (były kierownik szkoły mleczarskiej w Ka­
den) powątpiewał, czy siła odśrodkowa zdoła kiedykolwiek 
służyć celom mleczarstwa. Jednakowoż niezmordowany Le­
feldt pracował i ulepszał dalej swój wynalazek i doszedł 
wreszcie do tego, że oddał pierwszy do użytku mleczarstwa 
centryfugę, wywiązującą się bardzo dobrze z zadania.

Przykład Lefeldta zachęcił i inne narody do pracy w tym 
kierunku (Szwecyę i Danię) i trzeba przyznać, że szwedzkie 
odśrodkowce dra. Lavala (jakoteż i inne jego wynalazki na 
polu mleczarstwa, o których już poprzednio wspomniałem) po­
trafiły sobie zjednać sławę światową, przez co nie chcę po­
wiedzieć, by to miało uszczuplać zasługę Lefeldta, lub stawiać 
jego odśrodkowce w gorszeni świetle, gdyż jego machiny 
a zwłaszcza model z r. 1885 działają doskonale.

Tak jak z jednej strony należy się wyżej opisanym fa­
brykantom uznanie za stworzenie owego tak genialnego apa­
ratu zwanego „odśrodkowemu", tak jest z drugiej strony za­
sługą profesora Fleischmana, że przeprowadził tysiączne po­
łączone z mozolnemi badaniami próby z odśrodkowcami, które 
pouczyły dopiero, co może zdziałać taka machina, jakie wa­
runki wpływają na mniejszy lub większy stopień odtłuszczenia, 
jednem słowem, on pouczył nas dopiero, jak należy grać na 
tym 'instrumancie.

Z  jego nadzwyczaj ściśle przeprowadzonych doświadczeń 
wynika, że ogrzewając mleko odtłuścić się mające do różnych 
temperatur, zmieniając dopływ mleka, zwiększając lub zmniej­
szając ilość obrotów odśrodkowca i regulując wreszcie za po­
mocą pewnych śrubek ilość odpływającego mleka chudego, 
można otrzymać różne stopnie odtłuszczenia mleka. Zacho­
wując wszelkie odśrodkowemu i odtłuścić się mającemu mleku
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przynależne w arunki można, średnio licząc, uzyskać m leko chude 
nie m ające w ięcej tłuszczu nad 0 3 5  p rct, co było przy daw ­
niejszych m etodach praw dziw em  niepodobieństw em  i to je s t 
w ielkiej doniosłości korzyścią, gdyż jakkolw iek odstraszającym i 
się w ydaw ać m ogą koszta spraw ienia odśrodkow ca i motora, 
zostaną one w yrów nane w kró tk im  czasie tą nadw yżką śm ie­
tany, a w ięc i m asła, którą otrzym am y za pom ocą odśrod­
kowca w porów naniu do daw nych m etod. D ruga zaleta po­
lega na tern, że odśrodkow iec dostarcza nam produktów  
w stanie zupełn ie św ieżym , dozwalającym  w yrobu jak  naj­
świeższego m asła, które uzyskuje w  skutek tego wyższe ceny. 
N ajw iększą jed n ak  korzyścią odśrodkow ca je s t okoliczność, że 
obecnie nie jesteśm y krępow ani jedyn ie  m lekiem  w bliskości produ- 
kow anem , ale m ożem y mleko choćby z najdalej zwożone, bvle 
tylko dobrze ch łodzone , od tłuścić z najlepszym  skutk iem . .Mo­
jem  zdaniem  je s t to korzyść n iesłychanej doniosłości zw łasz­
cza dla tych , którzy będąc zbytnio od m iasta oddaleni, nie 
mogli ciągnąć dotychczas odpow iednich dochodów ze swego 
nabiału , podczas gdy  dziś sta ją oni obok podm iejskiego p ro ­
ducenta jako wspólnicy m leczarni, a jak  dośw iadczenie uczy, 
są oni pierw si, którzy przystępują do zawiązać się m ającej m le­
czarni, gdyż dla n ich  ograniczonych dotąd na m ałe dochody z mleka 
i zaw isłych od pachciarzy, je s t m leczarnia związkowa praw dziw em  
dob rodzie jstw em ! I  całkiem  słusznie, bo dlaczego m iał do­
tychczas podm iejski handlarz i p roducen t oddalony pół do pół­
tora m ilki od m iasta  m onopolizować ten  handel, kiedy dziś 
dzięki odśrodkowem u je s t i dalej odległy  p roducen t z nim 
rów noupraw n iony! Dlaczego m ia ł podm iejski hand larz c iąg ­
nąć w ielkie zyski ze swego często w jak  najgorszych w arun­
kach w yprodukow anego m leka, kiedy dalej odległy  producent 
może dostaw ić lepsze mleko, boć przecież przyzna każdy, że 
mleko od krów  trzym anych na zdrow ych pastw iskach i oddy­
chających czystem zbaw iennem  w iejskiem  pow ietrzem , bedzie 
lepsze od m leka wyprodukow anego krow am i w ięzionem i w cias­
nych i zaduehliw yeh sta jn iach  a raczej k la tkach!

Ze ten zw rot rzeczy nie p izy p ad ł m onopolistom  do smaku, 
p rzeb ija jak najjaskraw iej z h isto ry i założenia każdej m le­
czarni związkowej, której kształtow aniu się przeszkadzać się 
sta ra ją  podm iejscy producenci wszelkim i środkam i.

Skreśliw szy zalety odśrodkowców, tych  nieocenionych 
reform atorów  nowoczesnego m leczarstw a, podniosę teraz ko­
rzyści w ynikające ze złączenia się producentów  w tak zwaną 
„spółkę nabiałow ą".

Związkowa m leczarnia, będąc kierow aną przez człowieka 
obeznanego fachowo z przedm iotem  —  może dokładać w ięk­
szych od p roducenta starań  w celu uzyskania jak  najlepszych 
produktów . P roducen tom  ubyw a w szelka dalsza troska o na­
biał, ich  jedynym  obow iązkiem  je s t staranne żywienie krów, 
czyste w ydojenie i należyte ochłodzenie m leka. Zważywszy, 
że postępowo prowadzona m leczarnia m usi prócz fachowo 
uzdolnionego, a przeto drogiego personalu  rozporządzać odpo- 
w iedniem i lokalam i, m achinam i i różnym i kosztownym i apa­
ratam i, przyzna każdy, że już z tego powodu n ie może pro­
w adzić pojedynczy producent u siebie takiej gospodarki i w sku­
tek tego je s t m u uniem ożliw ione otrzym yw anie produktów  tej 
sam ej jakości, jak ie  może w yrabiać spółka. Spółka dysponu­

ją c  w ielką ilością nab iału  ponosi stosunkowo m ałe koszta p rze ­
róbki, podczas gdy koszta przeróbki m ałej ilości m leka w y ­
padłyby stosunkowo bardzo wysoko i nie op łaciłyby kosztów 
poniesionych na urządzenie. Spółki, m ianow icie spółki sk ierow ane 
na wyrób m asła, przerab iając dziennie wiele m leka, w yrabia jąc 
dużo m asła, m ogą je  spieniężyć po wyższej od producentów  
cenie, a to z powodu, że w ydatek m asła je s t w iększy, jego  
jakość lepsza i jednosta jna  i m ożna n iem  w skutek tego w ystą­
p ić na w iększym  targu. P roducen t zatem  m niejszy p rzy łą­
czywszy się jako członek do spółki, ma w każdy sposób w ięk­
sze dochody z obory, niż dotychczas.

P roducen t widząc, że każdy litr m leka posłanego do m le ­
czarni zwiększa jego  dochody, nab iera  zam iłow ania do k ie ­
runku  m lecznego, powiększa stan swej obory, produkuje w  sku­
tek  tego więcej nawozu, produkując więcej pasz, niż roślin 
kłosowych, naraża m niej swe pola na w yjałow ienie i zachw aszcze­
nie. A cóż dopiero za piękne, skutki pociąga za sobą spółka 
w ypłacająca członkom mleko wedle zaw artości tłu szc zu ! P rzy  
końcu spraw ozdania rozbiorę bliżej tę spraw ę, tu  tylko nad ­
m ieniam , że jest. to jedyny  racyonalny i naśladow ania godny 
sposób, który pociąga za sobą te skutki, że każdy producent 
czyni co tylko w jego  mocy, by polepszyć m leko pod w zg lę­
dem tłustości, żywi więc krowy jak  najintenzyw niej i w n a ­
grodę swoich zabiegów otrzym uje zwiększoną w ypłatę za mleko. 
P rzypłodek po tak inteuzyw nie żyw ionych krowach będzie im ­
ponować kolosalną wagą, a działanie nawozu uzyskanego p rze ­
wyższać będzie w dwójnasób działanie nawozu sprodukow a- 
nego za pom ocą licho żywionego inw entarza. —  W tedy  nie 
będziem y słyszeli utyskiw ań na n ieren tow ną gospodarkę m leczną, 
bo ona stanie się deską ratunku  i w dzięcznie odpłaci nak łady  
i starania, które poniesie dla niej rolnik produkujący paszę !

Kiel w s ie rp n iu  1887.
Hipolit Morg enlesser.

Przyrodnicze wykształcenie  rolnika
skreślił 

W ł a d y s ł a w  Szyb  i liski

( D o k o ń c z e n i e )

Jak ież  tedy nauki przyrodnicze są rolnikow i najbardzie j 
p o trzeb n e?  Odpowiedź na to py tan ie n ie tru d n i ,  gdy bow iem  
cała produkeya ro ln icza na dw ie g łów ne gałęzie t. j, ro ślinną  
i zw ierzęcą się rozpada, w ynika ztąd, że te nauki b ęd a  
dla niego n iezbędne, k tóre go z natu rą  roślinnych i zw ierzę­
cych tworów przyrody ile możności dokładnie obznajom ić są 
w stanie, a w ięc przede wszystkie m fizyologia roślin i zw ierząt. 
Obie te  nauki m ogą być jednak  tylko przy pom ocy n iektórych 
innych  nauk pom ocniczych przyswojone.

I  tak  wiadom o, że głów ną podstaw ą życia roślin  a po­
średnio i zw ierząt je s t ziem ia, a przeto i te n  czynnik, ro ln ic­
twu cec^  charak terystycznych  nadający, rolnikow i znanym byc 
pow inien. W ydaje się 011 w praw dzie c ia łem  zupełn ie m artw em , 
a w ięc i ła tw em  do poznania, a jednak  żyje i on w łaściwem  
sobie, cichem  życiem , w zm ysły nasze n ie w padającem , nie"



raniej jednak skomplikowanem, jak każdego żywego tworu przy­
rody. I  w tej na pozór martwej masie odbywają, się zawiłe 
p rocesa; wszakże znaczną część swycli pokarmów otrzymują 
od niej rośliny, wszakże w niej znikają opadające masy 
w ód, a oraz tak ważne dla życia rośliny nawozy! 
Poznać prawa tych niewidomych, w łonie ziemi odby­
wających się procesów, jest dla rolnika konieeznem który się, 
z fizyologią roślin dokładnie obznajomió chce. Z tern i włas­
nościami ziemi zaznajamia go wprawdzie nauka zwana 
pedologią, jednak do dokładnego ich poznania potrzebną jest 
bodaj pobieżna znajomość mineralogii i geognozyi.

Do dokładnego przyswojenia sobie zasad fizyologii roślin 
należy się także z ich anatomią bliżej zapoznać, jeżeli bowiem 
rolnik chce wiedzieć, w jaki sposób nawozy i ziemia na życie 
rośliny wpływają, jakie pokarmy z ziemi a jakie z powietrza 
ona pobiera, jakie z nich soki powstają i do jakich je  celów 
roślina zużywa, musi zarazem wiedzieć, do czego służą te nie­
zliczone jej kanaliki, komórki i żyłki, których takie mnóstwo 
mikroskop nam odkrywa. Taką dopiero wiedzę posiadający 
rolnik może rozwojem rośliny kierować i do swego naginać 
celu.

Podobnież okazuje się do dokładnego poznania fizyologii 
zwierząt znajomość anatomicznej budowy tychże konieczną.

Żadna z powyższych nauk przyrodniczych (z wyjątkiem 
anatomii) nie może być bezwarunkowo przyswojoną, jeżeli rol­
nik nie zna jeszcze jednej nauki, która dla niego, rzec można 
jest najważniejszą. Tą nauką je st chemia. Stanowi ona dla 
siebie samodzielną i bardzo rozległą naukę, jest jednak oraz 
pomocniczą dla wielu innych nauk przyrodniczych. Pochodzi 
to ztąd, że wszelkie życie organiczne, roślinne czy zwierzęce, 
niemniej przemiany w świeeie nieorganicznym, tylko wśród 
nieustannych procesów chemicznych odbywać się mogą i dla 
ego tłumaczy każda z powyższych nauk przyrodniczych liczne 
ze swej dziedziny zjawiska tylko przy pomocy chemii, bez 
której też nikt wiedzy przyrodniczej nie nabędzie. Jakże bo­
wiem bez chemii zrozumieć procesa odbywające się w łonie 
ziemi ornej ? Jak wytłumaczyć przemiany i znikanie w roli 
nawozów? Jak  zrozumieć żywienie się rośliny lub zwierzęcia 
i przemianę pobieranych przez te ostatnie pokarmów na krew 
mięso, mleko, tłuszcz i t .p .?  To też wiadomości chemiczne są 
dla wykształconego rolnika tak ważne, że bez poprzedniego 
obznajomienia się z chemią, powyższe nauki przyrodnicze, a 
oraz i zastosowane, bezwarunkowo przyswojone być nie mogą.

Takie wykształcenie przyrolnicze powinien rolnik posia­
dać, jeżeli tworzącej przyrodzie możliwie najwięcej płodów 
wydrzeć chce —  i bez takiej wiedzy stają się wszelkie w gos­
podarstwie zarządzane czynności jak uprawa roli, nawożenie itp. 
dla niego samego w bardzo małej tylko części zrozumiałe. — 
Jest mu onó tern więcej potrzebne, ile że tylko na podstawie 
powyższych nauk pi’zyrodniczych, rolnicze nauki zastosowane 
jak chów zwierząt domowych, uprawa roślin, nauka o nawo- 
zachzitp. powstały, a do należytego zrozumienia tych ostatnich 
je s t znajomość pierwszych niezbędną. Bez owych n#uk przy­
rodniczych nie nabierze zresztą rolnik przekonania, że to co 
m u zastosowane nauki zalecają, jest rzeczywiście dla niego

zbawień nem, tiudno bowiem uwierzyć w to, czego się dobrze 
nie lozumie, a co i praktyka potwierdza — dość tylko wspom­
nieć o zaniedbanych gnojarniach, jakie tak często jeszcze u nas 
widzieć można, a które wymownie świadczą, że tylokrotne na­
woływania do racyonalnego urządzania gnojam i nie trafiają 
wcale do przekonania właścicieli tychże. Gdyby ci rolnicy 
wiedzieli, ile oni tracą przez zaniedbanie tego tak ważnego 
w ich gospodarstwach czynnika! N iestety —  tylko brak wie­
dzy przyrodniczej nie dozwala im poznać tak dotkliwych strat 
własnych.

Określona powyżej wiedza przyrodnicza może wszakże 
tylko wtedy rolnikowi ważne oddać usługi, jeżeli jest praw ­
dziwą i gruntowną, nie zaś fałszywą lub pobieżną; rolnik po­
winien znać przyrodę rzeczywiście, niema mu się tylko zda­
wać, że ją  zna, w tym bowiem ostatnim razie może on, gdyby 
na podstawie z rzeczywistością niezgodnych teoryj, melioraeye 
jakieś wprowadzać zamierzał, gospodarstwo swe na niezwykłe 
narazić straty. Takie nieudałe eksperymentu są niestety dosyć 
częste, a popełniają je  czasami i początkujący młodzi agrono­
m ow ie; oprócz strat m ateryalnych pociągają one za sobą i te 
może gorsze następstwa, że wytw arzają w stręt do nauki u tych, 
którzy wiedzy fachowej nie posiadają, i nadaremne stają się 
dalsze zachęcania do nabywania tejże, długich bowiem potem 
potrzeba czasów, by raz powzięte uprzedzenia do nauki wy­
rugować.

Tymczasem rolnik posiadający gruntowną wiedzę przy­
rodniczą wie dobrze i tylko na podstawie swej wiedzy, że 
nauki przyrodnicze jeszcze tak wiele mają do zbadania: wie 
011 także, jak często przyroda nawet i dla fachowych badaczy 
trudną jest do odgadnienia i jaką tajem nicą istotę i życie swych two­
rów osłania. To też wszelkie ulepszenia, jakie’wprowadzic zamierza, 
wypróbuje najpierw na m ałą skalę i wśród różnych warunków 
i dopiero gdy kilkakrotne próby pomyślnie wypadną, wpro­
wadza je  zwolna i z korzyścią w całem gospodarstwie.

Tak wykształcony rolnik idzie zawsze z postępem nauk 
przyrodniczych ręka w rę k ę ; wszelkie na tern polu czynione 
odkrycia wyzyskuje natychm iast z największą dla siebie ko­
rzyścią, bądź to zmuszając przyrodę do zwiększonej produkcyi, 
bądź też zmniejszając koszta dotychczasowej. —  W e wszyst­
kich swych czynnościach jest zawsze samodzielnym i nie za- 
stosowuje nigdy na ślepo tego, co gdzieś widział lub słyszał, 
lecz zarządza zawsze tylko to, co dla istoty jego tworów przy­
rody oraz jego celu jest najwłaściwsze.

Koluik zaś, nie posiadający żadnej naukowej wiedzy przy­
rodniczej, jest niezdolnym do jakiegokolwiekbądź postępu sa­
modzielnego, a jeżeli mimo to widziane gdzie indziej ulepsze­
nia u siebie wprowadzić zamierza, zastosowanie wypada po 
największej części nader niezgrabnie, i albo w sposób niedo­
stateczny albo zbyt przesadzony, a co go często o znaczne 
przyprawić może straty. Od strat tego rodzaju może roluika 
jedynie gruntowna wiedza przyrodnicza uchronić.



Stow arzyszenie akcy jne  
dla sp rzed aży  spirytusu w  Niemczech produ­

kowanego.
(Alcticwgcsrlhcltafł fu r  Spirttusverwvrthuiwj. )

Ze Niemcy umieją, robić interesa na wielką skalę, to 
rzecz wiadoma, całą zaś tajem nicą udawania się tychże jest 
łatwość, z jaką zawiązują się tam stowarzyszenia i popieranie 
przez ogoł niemiecki, orientujący się bardzo szczęśliwie co do 
użyteczności dla siebie pewnych stowarzyszeń zapewniających 
jednocześnie korzyści jednostkom stowarzyszonym. Jednym 
z takich interesów, przenoszącym jednak ogromem wszystkie 
dotychczasowe interesa w produktach rolniczych, jest zamie­
rzone stowarzyszenie wszystkich niemieckich producentów spi­
rytusu celem wspólnego spieniężania tegoż.

Projekt powstał w prezydyum Towarzystwa niemieckich 
fabrykantów spirytusu, które też pod datą 10 sierpnia br. ro­
zesłało i ogłosiło w dziennikach wezwanie do wszystkich 
w Niemczech producentów spirytusu, ażeby utworzyli jedno 
potężne stowarzyszenie, któreby miało w Niemczech cały han­
del spirytusu w ręku i tern samem zajęło górujące stanowisko 
w handlu światowym i usunęło po prostu innych konku- 
l en to w, co zresztą wyraźnie jest w odezwie powiedziano 
z nadmienieniem wprawdzie tylko Eossyi, chociaż wymierzone 
jest ono przeciwko wszystkim zarówno producentom ob­
cym

Odezwa mówi, że powodem do starań około założenia 
takiego Towarzystwa jest troska, jak się ułożą stosunki go- 
rzelnicze po zaprowadzeniu nowego podatku gorzelnianego 
z dniem J-go października b. r., mianowicie, czy nie nastąpi 
taka zniżka cen spirytusu, że korzyści, jakie mogłyby pojc- 
dyńcze gorzelnie odnieść, zostałyby stratami zrównoważone 
a nawet przewyższone. Otoż przeciwko temu należy się ubez­
pieczyć.

Z różnych pomysłów, jakby nadal należało postępować, 
okazał się tylko jeden jako obiecujący urzeczywistnienie 
nadzieji, a tym je s t: Stowarzyszenie wszystkich nie­
mieckich właścicieli gorzelń, fabryk i rafineryi oparte na sil­
nej finansowej podstawie. D la urzeczywistnienia tej myśli po­
rozumiało się prezydyum Towarzystwa niemieckich fabrykan­
tów spirytusu z kilkoma potężnemi firmami bankowemi*.) ce­
lem utworzenia tej podstawy finansowej i ostatecznym wyni­
kiem jest zamiar utworzenia Towarzystwa akcyjnego 
z kapitałem co najmniej 30 milionów m a rk ; akcye by­
łyby po 1000 mark. Do Towarzystwa mają należeć gorzelnie 
i fabryki spirytusu przedewszystkiem zakłady wyrabiające 
spirytus z kartofli; wykluczone nie są fabryki drożdży praso­
wanych i wódek gatunkowych, ale należenie, do Towarzystwa 
nie dawałoby im żadnych korzyści. Gdy wiele gorzelni zwią­
zanych jest zobowiązaniami finansowej natury, przeto będące

* )  S z lą sk ia  T ow arz y s tw o  bankow e, w ro c ł a w s k i  b a n k  dysko  Ę 
tow y,  b a n k  d a r m s ta d z k i  i  k ró l ,  b a n k  u l a  h a n d l u  m o rsk ie g o  ,

w tern położeniu liczyć mogą na zaliczki, któreby im 
przywróciły swobodę potrzebną dla przystąpienia do To­
warzystwa. Żeby zaś Towarzystwo mogło osiągnąć zamierzone 
cele, należeć do niego muszą prawie wszystkie niemieckie 
zakłady, Towarzystwo zresztą dopiero wtedy może sic konsty­
tuować, gdy doń przystąpią gorzelnie, reprezentujące 80 pro­
cent kontyngentowanego obszaru zacierowego, zgłoszenia zaś 
mają być nadesłane do 29 sierpuia b. r.

Korzyści, jakie przystępujący do Towarzystwa mają mieć 
zapewnione są istotnie bardzo ważne, między któremi jedna 
z najważniejszych jest zapewnienie pobierania pewnej, produ- 
keyę zprocentami opłacającej ceny (co najmniej 50 nik za hi.) 
Układ zawiązany między gorzelnią a Towarzystwem określa 
to następująco:

Gorzelni, dostawiającej spirytus opodatkowywany po 0.50 
mli, zapisuje się za każde 10000 I. pet po 70 mark.

Z tych 70 mark wypłacane zostają 50 mark gotówką
natychmiast, 20 mark zaś pozostają jako kaucya, mająca słu­
żyć na pokrycie szkód zdarzonych przez zawód ze strony go­
rzelni albo przy eksporcie. Towarzystwo bowiem wypłaca także 
gorzelńikowi za spirytus na eksport idący zaliczkę, odpowia­
dającą cenom hamburskim.

Zatrzymana kaucya niema nigdy przenosić 25 pret sumy 
podatku zacierowego, przyjętej na podstawie podatku do­
tychczas przeciętnie od rozmiarów kadzi fermentacyjnych 
opłaconego. .Jeżeli więc gorzelnia w 7-letniem przecię­
ciu zapłaciła 20000 mrk. podatku, to jako kaucya zatrzy­
mane być może najwyżej 5000 mrk. Po skończonej kam ­
panii następuje zwrot kaucyi, co zresztą jeszcze i w ciągu 
kampanii nastąpić może, jeżeli gorzelnia daje dostateczną pew­
ność, że produkcyi po za pewną miarę nie rozszerzy, Przy 
przyznawaniu i pobieraniu zaliczek większych kaucya nie wiele 
może znaczyć, a projektujący Towarzystwo przypuszczają, że 
na zaliczki potrzeba będzie ogromnego kapitału, bo z pewno­
ścią ponad 10 milionów mark.

Z powyższych wskazówek widać, że powstające Towa­
rzystwo zakroiło istotnie na ogromną skalę, udanie się zaś jego 
zależy od samych producentów. W prawdzie niektóre wielkie 
zakłady gorzelnicze, szczególnie magnackie, zajęły były po­
czątkowo stanowisko jakby nieprzychylne tej myśli, to samo 
niektóre dzienniki nie bardzo przemawiały za powstaniem ta­
kiego Towarzystwa, obawiając się, może i słusznie, przewagi 
tegoż i zdanie na jego łaskę i niełaskę wszystkich producen­
tów niemieckich, w ostatnich jednak dniach coraz to przy- 
chylniej zaczynają się wszyscy odzywać o pomyśle i widoki 
dla urzeczywistnienia wydają się w ogóle dobre, pomimo, że 
agitacya przeciwko przyszłemu Towarzystwu zdaje się wzmagać.

Nietylko, że podstawa finansowa przyszłego Towarzystwa 
ma być ugruntowaną dostatnio, bo mówią już, że nie .30 
ale 50 milionów mark ma tworzyć fundusz zakładowy, a l e  

co ważniejsze, że miało nadejść mnóstwo zgłoszeń nietylko od 
producentów wielkich i małych, ale także od handlarzy przy­
stępujących do Towarzystwa jako akcyonaryusze.

Jeżeli do powstania tak potężnego Towarzystwa przyj­
dzie, to wywrze ono niezawodnie wpływ niekorzystny na jiro-



dukcyą innych krajów, a nawet może doprowadzić do bardzo 
fatalnych stosunków tam, gdzie z nim rządy liczyć się nie 
będą, traktując gorzelnictwo u siebie po staremu, tj, zamie­
rzając tylko do wyciągnięcia najwyższego podatku bez względu 
na producenta, przedewszystkiem rolnika.

Nie wątpimy, że zjazd właścicieli gorzelń, dnia 6-go 
września w Krakowie odbyć się mający, weźmie pod ścisłą 
rozwagę sprawę, która w każdym razie przy zapowiedzianej 
zmianie systemu opodatkowania wielki wpływ wywrzeć musi 
na produkcyę okowity w naszym kraju.

Wiadomości literackie.
Rocznik s t a t y s ty k i  Galicyi w y d a n y  p r z e z  k r a j o w e  

b i u r o  s t a t y s t y c z n e  ( O d d z i a ł  s t a t y s t y k i  p r z e ­
m y s ł u  i h a n d l u )  p o d  k i e r u n k i e m  Dr. T a d e u s z a  
R u t o w s k i e g o .  R o k  I. 1886. Lwów 1887.

Jeżeli kto potrzebował jakich dat statystycznych z Ga- 
licyi, tak często potrzebnych dla porównania jakiej gałęzi gos­
podarstwa krajowego z takąż gałęzią gdzie indziej, jeżeli cho­
dziło o stosunki posiadania, przemysłu i w ogóle ojakieś liczby 
i wiadomości statystyczne, to musiał podejmować prawdziwe, 
pełne uciążliwości i zawodów podróże po bibliotekach i biu­
rach, zaś rezultat był często tego rodzaju, że nie nagradzał 
trudów, a nawet dla kogoś nie bardzo wprawnego w zesta­
wianiu dat statystycznych bywał bezskuteczny. Publikacji 
statystycznych mamy zresztą dosyć wiele, ale dzieła takiego, 
któreby było zbiorem różnych zestawień dat statystycznych, 
tego niemieliśmy, a stało się ono niezbędnie potrzebne. — 
Potrzebie tej zaradzi wydany niedawno „Rocznik Statystyki 
Galicyi", zadaniem jego bowiem jest zebranie wszelkich wia­
domości i danych statystycznych o stosunkach całego kraju 
pod względem geograficznym, topograficznym, stanu i ruchu 
ludności, szkolnictwa, stosunków posiadania własności n ieru ­
chomej, rolnictwa, gospodarstwa leśnego, handlu, cen płodów 
rolniczych itp. Zestawienia te przerobione są na podstawie źródeł 
urzędowych i innych, ogłoszonych 1 nieogłoszonych dotąd dru­
kiem, podane są zaś w formie istotnie przystępnej i przeglą­
dowej, doprowadzające wiadomości statystyczne o ile możności 
do ostatniej doby.

'Wielkiej potrzeba było pracowitości, a powiedzmy wy­
trwałości i cierpliwości, ażeby rozwiązać tak wielkie a trudne 
zadanie, jakiem być musi z natury rzeczy każdy pierwszy 
rocznik statystyczny krajowy, a tern bardziej pierwszy „Rocz­
nik statystyki Galicyi ", tutaj bowiem poszukujący za dłuższymi 
szeregami dat statystycznych napotykał z pewnością niepo­
równanie większe trudności, niżeli w innych krajach, gdzie 
statystyką w ogóle już dawniej się zajmowano.

Słusznie mówi dr. R u t o w s k i  w przedmowie, że nie­
jedne daty trzeba było , wyprosić, wychodzić, wydeptać" — 
wie to każdy, kto potrzebował jakichkolwiek dat statystycz­
nych, jakiej nieraz potrzeba zimnej krwi, żeby się nie znie­
cierpliwić w obec osobistości nie zawsze uprzejmych, często 
nieufnych lub nie bardzo chętnych w udzielaniu iuformacyi

Tem większą jest zasługa tego, który się pierwszy podjął wy­
dania „Rocznika" —• opracowanie każdego następnego będzie 
coraz to łatwiejsze, zestawienia będą dokładniejsze i zupeł­
niejsze.

Ażeby dać wyobrażenie o zakresie Rocznika, obejmują­
cego 285 str., zajetyeh tablicami, podamy tytuły rozdziałów, 
wyliczanie bowiem tablic zajęłoby za wiele miejsca.

Rocznik podaje w ięc : I Obszar, podział terytoryalny
i ludność. — TI Ruch ludności. -— III  Stosunki zdrowotne, 
służba zdrowia, zakłady hum anitarne; szpitale galicyjskie; 
rodzaje śmierci. — IV Stosunki kościelne. —  V Zakłady 
naukowe: Szkoły wyższe, szkoły średnie, szkoły specyalne, 
zawodowe, szkolnictwo ludowe ; stypendya. — VI Prasa. —- 
V II Stowarzyszenia. —• V III Własność ziemska: Stan, po­
dział, wartość własności ziemskiej; zmiany w stanie po­
siadania i obdłużenia: Licytacye sądowe większej posia­
dłości w Galicyi od r. 1876 do 1885: Licytacye sądowe 
posiadłości włościańskiej i małomiejskiej. — IX Rolnictwo, 
ceny płodów rolniczych, lasy, hodowla bydła, — X Górni­
ctwo i hutnictwo. — XI Przemysł. — XII Komunikacye 
i handel. — X III Kredyt, iustytucye kredytowe, kasy oszczę­
dności, Towarzystwa zaliczkowe i kredytowe, Stowarzyszenia 
spożywcze, Spółki rolnicze, Towarzystwa ochrony własności 
ziemskiej i t. p., kasy pożyczkowe gminne. — XIV Ubez­
pieczenie, statystyka pożarów, gradobić i t. d. — XV Galicya 
w budżecie państwa od r. 1878 do 1887, podatki. — XVI Bu­
dżet krajowy.

Z powyższego zestawienia treści widzimy, że w każdej 
niemal gałęzi wiedzy statystycznej znaleść możemy informa- 
cye, przeglądnięcie zaś główniejszych przynajmniej tablic 
dać może obraz czem była, czem jest Galicya, myślący zaś 
człowiek może wyobrażać sobie, ezemby być mogła w nie­
jednym kierunku. W. T.

, ,Gorzelnik.“ Pod tym tytułem zaczęło z dn. 15 lipca wy- 
czodzić we Lwowie fachowe pismo poświęcone spnawom gorzeł- 
niczym. W przedmowie do czytelników redakcja zaznacza, iż 
roku zeszłego, podczas „Zjazdu gorzelników polskich w Rzeszowie 
zwrócono uwagę na potrzebo istnienia organu, wyłącznie od­

zianego „przemysłowi gorzelniczemu w Galicyi, przeto redakcya 
nie wątpi iż pp. gorzelnicy polscy użyczą moralnego i materyal- 
nego poparcia Gorzelnikowi.

Gorselnih wychodzić będzie raz na miesiąc, a prenumerata 
wynosi 1 złr. 50 ct. półrocznie wraz z przesyłką pocztową. W skład 
komitetu redakcyjnego wchodzą profesorowie dr. Wawnikiewicz 
i Manasterski z Dublan, oraz pp. Babisz, Ciastoń, Hordyński, 
Wdówka, i Rotersman, wydane zaś dotąd numera dają nadzieję, 
że pismo to odpowiadać będzie zamierzonym celom.

W iadomości bieżące i rozmaitości.u

Widoki na sp r z ę t  chmielu w  N iem czech . „Tygodnik kra­
kowski" z dnia 20. sierpnia podaje wtym względzie następujące 
wskazówki: Wilgotne i zimne powietrze na początku wiosny 
wpłynęło nader niekorzystnie na rozwój chmielu; z polepszaniem
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się atoli pogody, nastąp iła  pom yślna zm iana w rozwoju roślin 
i obecnie poprzednie szkody po większej części w yrównane zostały. 
W  okolicy Nowego Tym yśla w pow. bukow skim , w yrósł praw ie 
wszędzie chmiel do wysokości tyczek i juz zaczyna osadzać 
szyszki. Dotąd są rośliny wolne od robactw a. Boczne w ypustk i 
rozw ijają się tylko skąpo, tak  że ilość sprzętu  będzie praw do­
podobnie mierna. — W  górnej B aw aryi p rzeró sł chm iel znacznie 
d ru ty  i tyczki, rozwój roślin  je s t zadow alniający, żadnych  szko­
dników ani roślinnych, ani zw ierzęcych dotąd nie w idać. —  W  N iż­
szej P rankonii stoi chm iel z pow odu b raku  deszczu w  ogóle źle —  
Ze Spalt donoszą o zadow alającym , częściowe naw et bardzo do­
brym  stanie chm ielników , żyćzą sobie jednakże deszczu. M orawia 
m a widoki dobrego sprzętu, jeszcze lepszego urodzaju  spodziewają 
się na W ęgrzech, natom iast w idoki na chm iel są w Górnej Au- 
stry i złe, a w  Siedm iogrodzie tylko częściowo zadowalniające. —  
W W u rtem b erg ii stoi chm iel dobrze i zdrowo, jakkolw iek nie 
zbytnio w ybujały . — W  Alzacyi dogonił pierw otne wiosenne opó­
źnienie we wzroście, dosyć w yrósł i jes t zdrowy, mianowicie od­
znaczają się bujnością rozwoju bocznych w ypustków  i obfitością 
kw iatu  angielskie gatunki chm ielu, które większego nabierają roz­
głosu. —  W  handlu  chm ielem  panuje cisza i jakkolw iek zapasy 
z przeszłego roku nie są zbyt wielkie, to jednak  nie zanosi się na 
dobre ceny w  przyszłej jesieni.

Ż y w n o ś ć  s k o n c e n t ro w a n a  dla koni. W  ty g o d n ik u  
„O este rr. landw , W o c h e n b la tt"  zn a jd u je  się w iadom ość, że p o ­
d o b n ie  ja k  su c h a ry  d la  psów  ju ż  w y rab ia ją , tak  o b ecn ie  w  Ros- 
syi w y rab ia ją  su c h a ry  d la  koni. S u c h a ry  te  ro b ią  z p o g n ie ­
c ionego  ow sa, m ąk i g ro ch o w e j i n ieco  soli, z d o d a tk iem  oleju 
konopnego . P o  d o k ład n em  p rze ro b ien iu  (zdaje  się dodaw szy 
n ieco  w ody) pow yższej m ie szan in y  w y ra b ia ją  z n ie j k aw ałk i 
12 cm  w  k w a d ra t i suszą w  p ieca ch . D w a k ilo g ram y  ty c h  
su ch a ró w  m a ją  m ieć  w arto ść  p ożyw ną 20  (?) litró w  ow sa. P rz y  
sk a rm ian iu  ro zm ięk cza  się  na jp rzó d  n ieco  su c h a ry  w  w odzie, 
poczem  p o k ruszone  da je  się kon iom , k tó re  w  k ro tce  bardzo  
c h ę tn ie  spożyw ają  tę  żyw ność. W y łąc zn ie  ty m i su ch a ram i 
żyw ione k o n ie  c h u d ły  w p raw d z ie  n ieco , a le  zachow yw ały  siłę , 
żyw ość i a p e ty t ja k  p rzy  zw yk łe j ob fite j żyw ności. W  R ossy i 
spodz iew ają  się , że te  su c h a ry  m o g ą  być  bardzo  ko rzystne  
p rzy  p o d ró żach  i w y p raw ach  w tak ie  oko lice  i w ta k ic h  p o ­
ra c h  roku , g d y  w yżyw ien ie  koni na  p as tw isk u  je s t  n iem ożliw e.

i  
Prof. Dr. Stanisław Kruszyński.

Gdy się minie człow iek stary , spracow any, choćby wielce 
zasłużony, żal łagodzi m yśl, że taka je s t na tu ra lna  kolej życia —  
ale o wiele dotkliw sze, gdy człow iek m łody, uzdolniony i chętny 
do p racy  obiecujący wzbogacić gałąź wfedzy, której się pośw ięcił, 
m usi odchodzić tam , zkąd się już nie w raca. Tu m am y w łaśnie 
tak i wypadek. Sp. S tanisław , którego znaliśm y jeszcze w D ubla- 
nach jako studenta, garnącego się do nauki, następnie na pod­

stawie nabytych wiadomości pracującego jako inspektor chow u 
b y d ła  i jako docent, wreszcie jako profesor, szkołyrolniczej w  C zerni­

chowie, um iera zaledwie rozpocząwszy życie dotknięty chorobą, tak  
często poryw ającą najgorliw szych pracow ników  —  suchotam i. Z m arł 
w Zakopanem, w T atrach , k tó re  go zdaw na pociągały, k tó rych  
traw y zb ierał i bada ł z zam iłow aniem . Szkoda człow ieka, szkoda 
m łodego uczonego, którego zaliczaliśm y też do naszych w spó ł­
pracow ników . E . i. p.

Bank ro ln iczy  we Lwowie
(U lic a  K a ro la  L u d w ik a  N r. 1).

Lwów dnia 27. sierpnia 1887.

W ilgotne powietrze działa  niepom yślnie na zbiory i napo­
m ina producentów  do rezerwy.

Pom im o tego tendencja ta rg u  niezwykle słaba, —  popyt 
nieznaczny i tylko przeniea m a m ały  zbyt po nieco w yższych 
cenach.

Jęczm ień, owies i produkta strączkow e są zupełuie bez 
popytu.

D z iś  n o tu je m y  za 100 kg  loco  L w ó w .

P s z e n i c a ......................................................................7 ‘40  „ 7-55 „
Ż y to   ................................................... 4-50 ,  5-—  „
O w i e s ........................................................................3 -50  „ 3-75 „
J ę c z m ie ń  b r o w a r n y  4 '5 0  „ 5 50  „
R zep ak  n a  te r m in a  je s ie n n e  . . . .  9 '—  „ 9 -6o  „
G r o c h ................................................................. — •— _____ __• 
W y k a  ................................................................. — •— n  .____
B ob ik  ....................................................................... 5-25  ” 6 - -  "
H r e c z k a ...........................................................  — • ______• 

n n
K u k u r u d z a ........................................................... ....... ......  .....•__
C h m ie l za  5 0  k g . z 1887 .........................  4 5 1—  „ 55*- -
K o n ic z y n a  c z e rw o n a _____________________  •__  —

„ b i a ł a ........................................  _  • _
j) n

s z w e d z k a . . . .  .
S p iry tu s  za  1 0 0 0 0  I tr . p rc t . g o to w y  . 26-—  „ 26  5 0

O g ł o s z e n i a

Kupuję 15 do 20 krów dojnych
dorosłych z w iększych gatunków

najwyżej 8-letuicli.
O ferty  z o p isan iem  b arw y , rasy  i c en y  1 c e n tn . m e t r  żyw ej 

w ag i, n a d se ła ć  pod a d r e s ą :

T t L o m a s  o f e Ir 
G utzbez i tzer  in T op o lan  bei Olmiitz (M ahren) .  (1 — 1)



IF1 a- ' b r ^ -i-c  a
aparatów gorzelnianych i maszyn

J A N A  O C H S N E R
w  l i i a l e j  k o ło  l i ie ł ic ,  

poleca się do rekonstrukcji wszelkich aparatów gorzelnianych 
ażeby niemi można było wprost z zacieru wyrabiać przedni 

spirytus konsumcyjny 94 procentowy (Patent).
Poleca się też powyższy zakład do budowy kompletnych 

zakładów gorzelnianych z inaseynowem urządzeniem najno­
wszego systemu i zwraca uwagę przedewszystkiem na apa- 
rata parowe do parzenia karmy, w których kartofle, buraki 
i t. p., za pomocą żelaznego wysoko naciskowego parnika 
przerabiają się na odwar podobny, jaki się otrzymuje w go­
rzelniach. A paraty rzeczone są obecnie tarn, gdzie nie ma 
gorzelni, dla każdego właściciela większej obory nieocenione, 
z powodu przysposabiania dobrej karmy, a tern samem obfi- 
tnego podoju. 13—26

Carbolineum Avenarius.
Najtańsza powłoka barwy orzechowo-brunatnej na drzewo 

Ochrona przed zgnilizną. Zapewnienie trwałości nieskończone 
dachów gontowych, budynków gospodarskich, narzędzi i d re­
wna wszelkiego rodzaju. Każdy robotnik może powlekano 
wykonywać. Około 5 kilo posełamy franco za P 8 0  złr. do 
każdej stacyi pocztowej.

Prospekty i tafelki próbkowe gratis i franco. 
CarbolineumfabriJc A m sle tten

A v e n a r i u s  & S c h r a n z h o f e r
Biuro: W ien 111 Hauptstrasse 84.

Przed naśladowaniem przestrzegamy, tylko pełne nazwisko 
„ ( ‘arbolineum Avenarius11 daje gw arancje. 7— 10

W Dominium w zachodniej Galicyi, które pod osobis 
tern kierownictwem właściciela pozostaje, i przem ysł kilko- 
raki posiada, poszukuje się

toulialtera
od dnia I. sierpnia b. r. Żądania są następujące: Doskonal 
znajomość podwójnej buhalteryi, władanie polskim i niem iec­
ki111 językiem tak w słowie jak i w piśmie. Tylko żonaci 
aspiranci, którzy się długoletnią działalnością w tym zawodzie 
na większych dobrach wykazać mogą, będą uwzględnieni.

Honorarium : 500 złr. stałej pensyi, mieszkanie składa- 
jące się z 5 ubikacyi, ogród, wolny opał i oświetlenie, 4 Jitr- 
mleka dziennie i odpowiedni deputat (29 hektol. ziarna). A sp i­
ranci zechcą swoje prośby do Dominium Osiek, poczta Oświę­
cim nadesłać.

Oferty mają być w niemieckim albo w polskim i nie 
mieckim języku napisane.

Ekonom kawaler, doświadczony w postępowych 
gospodarstwach z Prus Zachodnich, 

posiadający chlubne rekomendacje, poszukuje za umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem stosownego zajęcia.

A dres: K. 108. Ż ó ł k i e w ,  poste rest.

PISY  10  NASZYM skórzane, gumowe, 
parciane

ALOJZY HUBNER
Skład farb , handel niatcrjalów i specjalnych artykułów do użytku

gospodarskiego.
we Lwowie, ulica Karola Ludwika pod liczbą 13, (w lokalnościach niegdyś cukierni Rotlendera).

Odpowiedzialny redak to r: W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. Mitliga.

N akładem  Redakcyi.


